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POGODZĄ NAS ROZBIORY?

Jesteśmy świadkami 
postępującej polaryzacji 
społeczno-politycznej. 
Rzeczpospolita znajdu-
je się w coraz poważ-
niejszym kryzysie ...

���. ₄

WODA ŚWIĘCONA - NIE-
ZWYKŁE SAKRAMENTALIUM

Woda święcona jest jed-
nym z sakramentaliów 
jakie Kościół daje wier-
nym dla ich uświęcenia, 
wzmocnienia oraz prze-
dłużenia i zachowania 
łask, które otrzymuje-
my w sakramentach.

                  ���. ₆ 

22 STYCZNIA 1863 R. WY-
BUCHŁO POWSTANIE
STYCZNIOWE

...narodowy zryw skie-
rowany przeciwko jed-
nemu z zaborców – Ce-
sarstwu Rosyjskiemu. 
Trwało aż do jesieni 
1864 r.          ���. ₉

16 STYCZNIA 1945 R. RA-
DOM ZOSTAŁ ZAJĘTY PRZEZ
ARMIĘ CZERWONĄ

... w godzinach rannych 
zakończyły się walki, w 
wyniku których Radom 
został zajęty przez Od-
działy I Frontu Białoru-
skiego Armii Czerwo-
nej.   ���. ₁₁

ENERGIĘ MAMY WE KRWI!

Prawie 16 litrów krwi 
oddali w piątek, 19 
stycznia pracownicy i 
sympatycy Elektrowni 
Kozienice.        

���. ₁₂

NOWA ODSŁONA „ZIELO-
NEGO OBLICZA ELEKTROW-
NI KOZIENICE”

Ukazało się drugie 
wydanie książki „Zie-
lone oblicze Elektrow-
ni Kozienice”. To kom-
pendium wiedzy o 
środowisku przyrod-
niczym...    

���. ₁₃

BROWAR SASKICH PO-
WRACA DO ŻYCIA. PRODU-
KOWANE BĘDZIE TAM
PIWO SPRZED 100 LAT

Browar Saskich po-
wraca do życia. W bu-
dynku produkowane 
będzie piwo według 
receptury, która ma 
100 lat.    

���. ₁₄

Już w marcu będzie można przejechać się 
wokół Radomia specjalnym starym pocią-
giem „Łucznik”. Trwa sprzedaż biletów.

Na facebookowym profilu Lokalnej Organizacji 
Turystycznej Ziemi Radomskiej pojawił się wpis 
informujący o bardzo ciekawym wydarzeniu. 
Mowa tu o akcji Przedwiośnie 2024 organizowanej 
przez Turystyka Kolejowa TurKol.pl.

– Pociąg Łucznik, jadący ze stacji Radom Główny, 
przez stacje Wolanów, Jastrząb do stacji Radom 
odjedzie 23 marca 2024 roku. Wagon restauracyj-
ny znajduje się w środku składu, prosimy o 
sprawne zajmowanie miejsc i niepozostawianie 
bagaży na peronie

czytamy we wpisie.
O co tak dokładnie chodzi? W pierwsze dni wio-
sny na polskie tory wyjadą historyczne składy ze-
stawione z historycznych wagonów pasażerskich 
z lat 70. XX wieku. Jeden z nich zawita na ziemię 
radomską – 23 marca po południu na stację Ra-
dom Główny zawita pociąg Łucznik, który poje-
dzie do Jastrzębia, następnie Wolanowa, ponow-
nie do Jastrzębia i wróci do Radomia.

– Będzie to okazja dla sympatyków kolei do „zaliczenia” 
linii całkowicie zapomnianych lub nieczynnych w ru-
chu pasażerskim - informują organizatorzy.

Podróż potrwa ok. półtorej godziny. 
Oskar Klich

Młody radomianin, Daniel Kwiecień poje-
dzie na Mistrzostwa Europy w tenisa. To 
wielki sukces! Gratulujemy!

Zawodnik Akademii Tenisowej Masters, Daniel 
Kwiecień otrzymał powołanie do Reprezentacji 
Polski na Halowe Drużynowe Mistrzostwa Euro-
py Winter Cups by Dunlop U12.

Zawody odbędą się w dniach 26-28 stycznia 2024r. 
w Hradku Nad Nisou (Czechy). Reprezentacja 
Polski w składzie Daniel Kwiecień (Akademia Te-
nisowa Masters Radom), Julian Zięba (Morelowa 
Tennis Club Warszawa), Robert Grechuta (Sopot 
Tenis Klub), rywalizować będzie z Chorwacją, 
Czechami, Węgrami, Mołdawią, Serbią i Ukrainą.

Dwie najlepsze drużyny zagrają w turnieju finało-
wym, który w dniach 09-11 luty 2024r. rozegrany 
zostanie w Sunderland/Anglia/. Wyjazd na zawo-
dy już w najbliższą środę

Źródło: Akademia Tenisowa Masters
Oskar Klich

Szereg niezrealizowanych zadań z Budże-
tu Obywatelskiego. Bractwo Rowerowe 
podsumowało rok niezrealizowanych in-
westycji.

Bractwo Rowerowe jest stowarzyszeniem zrzesza-
jącym osoby, które korzystają, bądź chciałyby ko-
rzystać z roweru jako codziennego środka trans-
portu. Dzięki nim w Radomiu powstało ponad 22 
km ścieżek rowerowych czy chociażby 200 stoja-
ków na rowery.

W maju ubiegłego roku informowaliśmy, że Brac-
two Rowerowe rezygnuje ze składania projektów 
w Budżecie Obywatelskim.

Przez poprzednie lata wiele pomysłów stowarzy-
szenia Bractwo Rowerowe zostało zgłoszonych w 
ramach Budżetu Obywatelskiego. Co ciekawe 
mieszkańcy Radomia bardzo popierali zapropo-

nowane projekty. Przypomnijmy więc zrealizowa-
ne inwestycje:

22 km rowerowej infrastruktury m.in. drogi dla 
rowerów wzdłuż ulic 11 Listopada, Aleksandro-
wicza, Jana Pawła II, Drobne łączniki ułatwiające 
przejazd czy pozwalające ominąć rowerzystom 
niebezpieczne miejsce, przejazdy przez 25 Czerw-
ca w osi ul. Żeromskiego i przez Żeromskiego na 
wysokości ulic Czachowskiego i Batorego, kontra-
pasy, 200 stojaków rowerowych

Niestety, wiele ze zwycięskich projektów nie zo-
stało zrealizowanych.

31 grudnia 2023 roku na facebookowym profilu 
Bractwa Rowerowego pojawiło się podsumowa-
nie… niezrealizowanych zadań z budżetu obywa-
telskiego.

– Przełom roku to okres podsumowań i też chcielibyśmy 
to zrobić. Niestety pod koniec 2023 możemy wymienić 
jedynie niezrealizowane zadania z budżetu obywatel-
skiego: Ciąg pieszo-rowerowy na ul. Kozienickiej, droga 
dla rowerów na ul. Piastowskiej, droga dla rowerów na 
ul. Limanowskiego, droga dla rowerów na ul. Okulic-
kiego, droga dla rowerów na ul. Szarych Szeregów, dro-
ga dla rowerów na ul. Energetyków - informuje Brac-
two Rowerowe.

Czy nowy rok będzie lepszy pod względem inwe-
stycji dla naszego miasta? O tym dowiemy się w 
najbliższych miesiącach.

Oskar Klich

W regionie radomskim mamy nowe miasta. 
Siedem miejscowości odzyskało prawa miej-
skie.

W listopadzie informowaliśmy o tym, że w regio-
nie radomskim pojawią się nowe miasta. Tak się 
też stało. Od 1 stycznia 2024 roku, siedem miejsco-
wości w regionie radomskim odzyskało prawa 
miejskie. Oto lista:

1. Głowaczów – w gminie Głowaczów, w powie-
cie kozienickim, w województwie mazowiec-
kim,

2. Magnuszew – w gminie Magnuszew, w po-
wiecie kozienickim, w województwie mazo-
wieckim,

3. Ciepielów – w gminie Ciepielów, w powiecie 
lipskim, w województwie mazowieckim,

4. Sienno – w gminie Sienno, w powiecie lip-
skim, w województwie mazowieckim,

5. Gielniów – w gminie Gielniów, w powiecie 
przysuskim, w województwie mazowieckim,

6. Odrzywół – w gminie Odrzywół, w powiecie 
przysuskim, w województwie mazowieckim,

7. Przytyk – w gminie Przytyk, w powiecie ra-
domskim, w województwie mazowieckim

MSWiA tłumaczy, że w przypadku nadania statu-
su miasta miejscowości, dotychczasowi mieszkań-
cy danej miejscowości staną się mieszkańcami 
miasta.

Od 1 stycznia 2024 r. w Polsce mamy łącznie 1013 
miast.

Źródło: Fot. Mazowsze Szlaki
Oskar Klich

W regionie radomskim powstaje nowe kąpie-
lisko. Kiedy zakończy się budowa zalewu w 
Cetniu w gminie Odrzywół?

W Cetniu w gminie Odrzywół ruszyła budowa 
nowego kąpieliska.

Inwestycja będzie obejmować budowę zbiornika 
wodnego o powierzchni 6,85ha wraz z trzema wy-
sepkami, piętrzenia rzecznego, rowów opasko-

wych i grobli. Zbiornik będzie zabezpieczony 
przed ingerencją bobrów.

Od strony północnej przy moście przewidzia-
ne jest kąpielisko.

– Budujemy zbiornik na terenach nad rzeką Drze-
wiczką. Teren przekazała nam wspólnota wsi Wy-
sokin. Na siedmiu hektarach będzie lustro wody, a 
do tego dojdą trzy małe wyspy. Docelowo chcemy 
też zagospodarować ten teren rekreacyjnie i zorga-
nizować tam kąpielisko - mówił burmistrz Od-
rzywołu Marian Kmieciak.

Wykonawca rozpoczął I etap budowy polega-
jący na zbieraniu „humusu”. Kolejny etap ma 
polegać na zbieraniu ziemi i piętrzeniu wody. 
Całość robót zakończyć się ma za 1,5 roku.

Inwestycja kosztować ma 14,5 mln zł.

Źródło: UM Odrzywół
Oskar Klich

Artur Standowicz nie jest już wicewoje-
wodą. Nowy wojewoda, Mariusz Fran-
kowski przyjął dymisję.

Dotychczasowy wicewojewoda mazowiecki, 
Artur Standowicz również postanowił złożyć 
dymisję. Nowy wojewoda mazowiecki ją 
przyjął.

– Dymisja wreszcie podpisana. Po 8 latach pracy w 
MUW mówię „do zobaczenia” wielu osobom, z któ-
rymi miałem przyjemność i zaszczyt pracować i 
współpracować. Wspomniane 8 lat to był bardzo 
dobry czas dla kraju, województwa i ziemi radom-
skiej - przekazuje w mediach społecznościo-
wych, Artur Standowicz.

Przypomnijmy, że nowym wojewodą mazo-
wieckim został Mariusz Frankowski.

Źródło: X (dawniej Twi�er) / 
fot. Artur Standowicz Facebook

Oskar Klich

Wiosną wybierzemy mniej radnych Szereg niezrealizowanych zadań 
z Budżetu Obywatelskiego

W regionie radomskim mamy nowe miasta

W regionie radomskim powstaje nowe kąpielisko

Artur Standowicz 
nie jest już wicewoje-
wodą. Dymisja 
przyjęta

Specjalnym pociągiem „Łucznik”
 wokół Radomia

Młody radomianin pojedzie 
na Mistrzostwa Europy w tenisa

Wiosną wybierzemy mniej radnych. To 
efekt wyludniania się Radomia.

Po przyszłorocznych wyborach samorządowych 
Rada Miejska w Radomiu zredukuje liczbę man-
datów. Ten spadek wynikać będzie z procesu wy-
ludniania się miasta Radom, który wpłynął na 
strukturę samorządu lokalnego.

Dane nie kłamią: w czasie poprzednich wyborów 
samorządowych w 2018 roku w Radomiu miesz-
kało 206 608 osób. Aktualnie, zgodnie z danymi z 
Centralnego Rejestru Wyborców, liczba miesz-
kańców miasta Radom wynosi 186 428 osób.

Jako miasto odnotowaliśmy bardzo duży spadek 
liczby mieszkańców.

Zgodnie z przepisami, liczba radnych w radzie 
gminy jest uzależniona od liczby mieszkańców. W 
gminach do 20 tysięcy mieszkańców wybiera się 
15 radnych. W przypadku gmin o populacji do 50 
tysięcy, skład rady gminy wynosi 21 osób, nato-
miast w gminach do 100 tysięcy mieszkańców jest 
to 23 radnych. Gminy liczące do 200 tysięcy miesz-
kańców mają w radzie gminy 25 radnych, a na-
stępnie po trzech radnych za każde kolejne rozpo-
częte 100 tysięcy mieszkańców (nie więcej jednak 
niż 45 radnych).

Jednakże istnieje wyjątek dla Rady m. st. Warsza-
wy, gdzie liczba radnych wynosi 60.

Na podstawie tych danych wojewoda mazowiecki 
wydał zarządzenie, w którym określił liczbę man-
datów w radomskiej Radzie Miejskiej na 25. Ozna-
cza to utratę trzech mandatów.

Problem z wyludnianiem dotyka również dwa po-
wiaty w regionie radomskim. Od roku 2024 
zmniejszy się liczba radnych zarówno w Radzie 
Powiatu Szydłowieckiego (z 17 do 15), jak i w Ra-
dzie Powiatu Kozienickiego (z 19 do 17).

Oskar Klich

Redakcja portalu Twój Radom
Redaktor naczelny:
• ADAM SZABELAK
Dziennikarze:
• OSKAR KLICH
• ANIELA NOWAKOWSKA
• PIOTR KWAPISZ

Wiecej na: www.twojradom.pl
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Pogodzą nas rozbiory?

Jesteśmy świadkami postępującej polaryzacji społeczno-
politycznej. Rzeczpospolita znajduje się w coraz poważniejszym 
kryzysie ustrojowym, podważa się podstawowe instytucje 
państwowe, a prawo padając ofiarą instrumentalizacji, zostało 
ogołocone ze swojego autorytetu, stając się narzędziem w partyjnej 
walce. Pogłębiające się pęknięcie pomiędzy dwoma zwaśnionymi 
obozami, a szerzej – problem partyjniackiej mentalności – sprawia, 
że Polacy coraz bardziej przypominają nie jeden naród, lecz 
społeczeństwo kilku wzajemnie zwalczających się politycznych 
plemion, nie dostrzegające wyzwań, jakie przed nim stoją. Brakuje 
w tym wszystkim odpowiedzialności za los Rzeczpospolitej, której 
suwerenność jest najbardziej zagrożona w ciągu historii całej III RP.
Ostatnie tygodnie obfitują w burzliwe wydarzenia i decyzje 
polityczne. Lewicowo-liberalna koalicja rządowa na czele z 
premierem Donaldem Tuskiem, wprowadzając swoje nowe 
porządki, bardzo szybko dała wszystkim do zrozumienia, że 
nie odbędzie się to w pobłażliwym stylu. Miesiąc po 
zaprzysiężeniu Rady Ministrów katalog „neo” instytucji (tj. 
tych, których legitymizacja jest podważana przez część 
środowisk politycznych i prawnych) został poszerzony. 
NeoTK, neosędziowie SN, do niedawna neoKRS, a w związku 
z przejęciem TVP w sposób rażąco naruszający prawo – 
również neoTVP. Znamienna jest również opinia Donalda 
Tuska wygłoszona w lato na temat zorganizowanego 
równolegle z wyborami referendum. „Uroczyście przed Wami 
unieważniam to referendum” – oświadczył w sierpniu były 
przewodniczący Rady Europejskiej.
Na uwagę zasługuje również jeden z punktów umowy 
koalicyjnej, w którym mowa jest o unieważnieniu wyroku 
Trybunału Konstytucyjnego z października 2020 roku, 
stwierdzającego niezgodność aborcji eugenicznej z Konstytucją 
RP. Tymczasem przypomnijmy, iż według art. 190. ust. 1 
ustawy zasadniczej „Orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego 
mają moc powszechnie obowiązującą i są ostateczne”.
Zamiast wygaszania konfliktu, w ciągu ostatnich dni byliśmy 
świadkami eskalacji i pojawienia się kolejnych osi sporu. Obok 
głośnej awantury o zasadność aresztowania posłów PiS 
Mariusza Kamińskiego i Macieja Wąsika, pojawił się również 
konflikt o zmianę na stanowisku Prokuratora Krajowego. 
Opinie są podzielone w samym środowisku prawników, a co 
dopiero w samym społeczeństwie, jeszcze bardziej 
zdezorientowanym chaosem. W kontekście podziałów w 
środowisku prawników, pamiętajmy, że jest różnica pomiędzy 
opinią poszczególnego prawnika, a tym, co w rzeczywistości 
ma nam do przekazania poszczególna norma prawna. To samo 
tyczy się hierarchii formalnych źródeł prawa – niezmiennie na 
jego czele stoi Konstytucja RP z 1997 roku, a nie „widzimisię” 
któregokolwiek z polityków lub uchwały izby niższej 
parlamentu.
Doszliśmy do momentu, w którym nasze państwo boryka się z 
poważnym kryzysem ustrojowym. Prawo utraciło swój 
autorytet, a pod pretekstem przywracania rządów prawa i 
demokracji mamy w praktyce klarowny przykład 
instrumentalizacji prawa. Innymi słowy – prawo stało się 
narzędziem w bieżącej walce politycznej. Jest to faktyczny 
upadek praworządności.

Co gorsza – niewiele wskazuje na to, by w najbliższym czasie 
doszło do wypracowania kompromisu i zażegnania 
rzeczonego kryzysu. Jego dalsze pogłębianie jest i będzie 
pokłosiem postępującej polaryzacji, która będąc w interesie 
dwóch dominujących obozów politycznych w swej istocie ma 
charakter antynarodowy. Jest ona bowiem najbardziej 
symptomatycznym przejawem mentalności obecnej w naszym 
społeczeństwie, którą należy określić jako plemienną. Coraz 
trudniej jest mówić o wspólnocie narodowej, gdy – pomimo 
wspólnoty interesów, wspólnej historii, tradycji, języka, 
pochodzenia i kultury – na pierwszy plan wyłaniają się 
partyjne antagonizmy, żywo angażujące Polaków. Myślenie w 
kategoriach partyjniackich zastępuje spojrzenie przez pryzmat 
wspólnoty narodowej. Zamiast Rzeczpospolitej Polskiej mamy 
Polskę A i Polskę B. Oto owoce polaryzacji, niszczącej nie tylko 
naszą kulturę polityczną, ale również poczucie wspólnoty.
Sprawiedliwość okresu przejściowego 
W niedawnym wywiadzie w Radiu ZET obecny Minister 
Sprawiedliwości Adam Bodnar skomentował sprawę przejęcia 
mediów publicznych. „Mamy sytuację, w której przywracamy 
tę konstytucyjność i szukamy jakiejś podstawy prawnej, żeby 
to zrobić” – brzmi kurozialny fragment wypowiedzi, który 
błyskawicznie spotkał się z lawiną krytyki. Stwierdzenie to jest 
jednak doskonałym punkltem wyjścia do uchwycenia 
niepokojącej tendencji w polskiej polityce.
Jeszcze na długo przed przejęciem władzy, ówczesna opozycja 
lewicowo-liberalna oraz związane z nią środowiska prawnicze 
i medialne mówiły wprost o potrzebie przywrócenia 
praworządności oraz poprawie sytuacji wymiaru 
sprawiedliwości. Jeszcze zanim Adam Bodnar rozpoczął 
sprawowanie funkcji Ministra Sprawiedliwości, były Rzecznik 
Praw Obywatelski pisał w artykule1 dla Gazety Wyborczej: 
„Wielu oczekuje, że po wyborach wygranych przez opozycję 
będzie możliwy powrót na ścieżkę praworządności. Dyskutuje 
się na temat przyszłości Trybunału Konstytucyjnego, ustroju 
sądów powszechnych, składu Krajowej Rady Sądownictwa czy 
statusu neosędziów. Rozważane są opcje czasu przejściowego 
(… ). To jest równie poważne wyzwanie czasu przejściowego – 
jakie podjąć działania, aby właśnie lukę w dostępie do prawa 
zasypać, a jednocześnie uzyskać akceptację społeczną dla 
przeprowadzanych reform?”.
Minister Bodnar w kontekście współczesnej polskiej 
rzeczywistości politycznej nawiązał do koncepcji 
sprawiedliwości tranzycyjnej, zwanej również 
sprawiedliwością okresu przejściowego. Jest to 
inderdyscyplinarna koncepcja, sięgająca nie tylko do 
poszczególnych gałęzi prawa, ale także do socjologii, 
politologii, historii czy aksjologii. Bazuje ona na głębokiej 
potrzebie sprawiedliwości, wiążącej się z radykalnymi 
zmianami ustrojowymi, które polegaja na odejściu od 
totalitaryzmu lub autorytaryzmu i dokonaniu przez daną 
wspólnotę polityczną zwrotu ku systemowi 
demokratycznemu. Immanentną cechą owej koncepcji jest 
rozliczenie z przeszłością przy zastosowaniu nadzwyczajnych 
środkow, w celu pociągnięcia do odpowiedzialności osób 
winnych poważnym naruszeniom podstawowych praw 
człowieka. Nie bez znaczenia jest również kwestia 
zrekompensowania krzywd ofiarom rozliczanego systemu 
politycznego. Źródeł sprawiedliwości tranzycyjnej należy 
doszukiwać się w procesach w Norymberze i Tokio, kiedy to 
po II wojnie światowej osądzono osoby odpowiedzialne za 
zbrodnie dokonane przez niemiecką III Rzeszę oraz Japonię.
Odwoływanie się do stosowania mechanizmów 
sprawiedliwości okresu przejściowego w Polsce jest jednak 
daleko idącym nadużyciem. Wynika to z tego, iż jest to 
specyficzna koncepcja, mająca swoje źródła w potrzebie 
rozliczenia reżimów politycznych, często odpowiedzialnych 
za masowe eksterminacje ludności cywilnej oraz inne rażące 
naruszenia praw człowieka. Przy całym szeregu zastrzeżeń do 
8 lat rządów centroprawicy, absurdem byłoby stosowanie w 
naszym kraju analogicznych mechanizmów we 
wprowadzaniu nowych porządków i rozliczaniu poprzedniej 
władzy.

Koncepcja sprawiedliwości okresu przejściowego nie jest 
zagadnieniem powszechnie znanym polskiej opinii publicznej, 
jednakże biorąc pod uwagę obecność mechanizmów 
charakterystycznych dla tej koncepcji w polskiej polityce, w 
pełni zasadne jest uważne pochylenie się nad tym zjawiskiem. 
Godny polecenia w tej materii jest komentarz z lipca zeszłego 
roku, opublikowany na stronie Instytutu na rzecz Kultury 
Prawnej Ordo Iuris2.
Brakuje odpowiedzialności
Miażdżąca większość polskiej klasy politycznej nie zdaje 
również egzaminu z odpowiedzialności za los państwa. W 
ferworze politycznej walki coraz bardziej brakuje roztropnej 
troski o dobro wspólne. Iwan Liprandi, oficer rosyjskiego 
wywiadu wojskowego, znający Polaków m.in. z okresu wojen 
napoleońskich oraz powstania styczniowego, w swoim 
traktacie z 1864 roku zawarł skłaniającą do refleksji konkluzję 
o naszym narodzie. „Nie ma nic łatwiejszego (…) niż 
doprowadzenie do starcia dwóch głównych partii (…) 
gotowych przy sprytnym sposobie i samo przez się rozumie, 
połączonym z głęboką tajemnicą, wyniszczać się wzajemnie: to 
historia Polski wszystkich czasów” – stwierdził Rosjanin.
Istotnie, przemyślenia i doświadczenia Liprandiego są 
praktycznym potwierdzeniem słynnego polskiego przysłowia 
„gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta”, albo – innymi 
słowy – przyznają ponadczasowy charakter zasady divide et 
impera, polegającej na wzniecaniu wewnętrznych konfliktów 
wśród wrogów, aby nimi rządzić. Zdawałoby się, że zarówno 
przysłowie, jak i słynna łacińska paremia są funkcjonującym w 
obiegu publicznym truizmem, jednakże praktyka pokazuje, że 
jako naród polski mamy z opanowaniem tych 
ponadczasowych prawd głęboki problem.
Warcholstwo, anarchizacja życia publicznego, 
instrumentalizacja prawa oraz postępująca polaryzacja są dla 
Polaków trucizną nie tylko ze względu na niszczenie 
Rzeczpospolitej od wewnątrz. Narastający konflikt pomiędzy 
dwoma największymi obozami to również prezent dla obcych 
stolic zainteresowanych ogołoceniem państwa polskiego z 
suwerenności. Nie zapominajmy, że z jednej strony mamy 
wciąż zagrażający rosyjski imperializm, z drugiej zaś – 
forsowaną przez uniokratów próbę zmiany unijnych 
traktatów, której realizacja w praktyce będzie oznaczać 
uczynienie z Polski jednego z regionów unijnego państwa.
Martwiące jest, że wraz z narastającym chaosem w państwie 
polskim, zewnętrzne zagrożenia również przybierają na sile. 
Nie zapominajmy, że wojna za naszą wschodnią granicą trwa 
nadal, a losy wojny rosyjsko-ukraińskiej wcale nie muszą 
zakończyć się połamaniem zębów przez Rosję na Ukrainie. 
Trudna sytuacja armii ukraińskiej spowodowana topniejącym 
potencjałem ludnościowym, ograniczanie wsparcia przez 
Stany Zjednoczone, niezmiennie trwająca ofensywa najeźdźcy 
– to tylko przykłady pokazujące, że druzgocąca porażka Rosji 
nie jest czymś pewnym. Roztropność nakazuje liczyć się nam 
również ze scenariuszem, w którym opór Ukrainy zostanie 
przełamany, a rosyjska strefa wpływów rozciągnie się na całą 
wschodnią granicę Rzeczpospolitej.
W tym wszystkim nie zapominajmy również o próbie 
destabilizacji naszego państwa poprzez sztuczne wywołanie 
presji imigracyjnej przez reżim białoruski przy wsparciu 
Kremla na granicy polsko-białoruskiej w 2021 roku. 
Zagrożenie jest wciąż realne, co pokazują oficjalne statystyki 
opublikowane przez Straż Graniczną. Tylko w 2023 roku 
odnotowano ponad 26 tysięcy prób nielegalnego 
przekroczenia granicy Polski z Białorusią, zatrzymano prawie 
700 organizatorów i pomocników w bezprawnym 
przekroczeniu granicy – wobec 240 zastosowano areszty. Ze 
względu na porę roku próby nielegalnego przedostania się na 
teren Rzeczpospolitej są ograniczone, jednakże problem jest 
wciąż aktualny.
Sytuacja na granicy polsko-białoruskiej tym bardziej zasługuję 
na uwagę ze względu na to, że podczas apogeum kryzysu w 
2021 roku to właśnie poszczególni parlamentarzyści obecnej 
koalicji rządzącej utrudniali polskim służbom obronę granic, 
wyraźnie działając na szkodę państwa polskiego. Wielu wciąż 
ma w pamięci nierozsądną postawę posła Koalicji 
Obywatelskiej Franciszka Sterczewskiego, uciekającego przed 
funkcjonariuszami Straży Granicznej z torbą reklamową, w 
której miały znajdywać się rzeczy dla cudzoziemców 
przebywających po stronie białoruskiej. Dziś opcja lewicowo-
liberalna sprawuje władzę w naszym państwie, co budzi 

zasadną obawę o skuteczność egzekutywy w zapewnieniu 
wspólnocie narodowej bezpieczeństwa.
Rozbiór XXI wieku – o próbie zmiany unijnych traktatów
Nasza niepodległość jest zagrożona nie tylko ze wschodu z 
powodu ekspansji rosyjskiego imperializmu. Wchodzimy 
bowiem w decydujący etap próby centralizacji Unii 
Europejskiej. Wśród 267 poprawek do unijnych traktatów, 
zaproponowanych w raporcie przez Komisję Spraw 
Konstytucujnych i popartych przez Parlament Europejski, 
znajdziemy rozwiązania, których realizacja będzie istotnym 
pogłębieniem centralizacji. Znacząco wzmaciają one 
kompetencje Komisji Europejskiej, Rady i innych unijnych 
instytucji oraz pozbawiają państwa członkowskie prawa weta 
w większości spraw i zastąpienie go zasadą głosowania 
kwalifikowaną większością głosów. Liczba komisarzy miałaby 
zmaleć do 15, co oznacza, że nie każde państwo miałoby 
swojego przedstawiciela. Ponadto, Unia zwiększyłaby swoje 
kompetencje w zakresie polityki zdrowotnej, obronnej, 
klimatycznej i zagranicznej. Instytucje unijne miałyby również 
możliwość pośredniego wpływu na treść programu nauczania 
w szkołach. Mylą się jednak ci, którzy sądzą, iż uniokratom 
zależy na jednoczesnym wdrożeniu w życie wszystkich 267 
poprawek.
Tak ogromna ilość poprawek umożliwia każdemu z państw 
członkowskich doprowadzenie do odrzucenia kilkunastu, a 
może nawet kilkudziesięciu propozycji zmian. W taki oto 
sposób zarówno Donald Tusk, jak i Giorgia Meloni oraz Wiktor 
Orban będą mieli szansę ogłosić się w swoich krajach jako 
obrońcy suwerenności – każdy będzie mógł ogłosić się 
zwycięzcą batalii na forum unijnym. Tymczasem wystarczy 
wprowadzić zaledwie kilkadziesiąt pozornie technicznych 
poprawek, które jako oficjalny kompromis 27 państw i tak w 
znacznym stopniu doprowadzą do centralizacji Unii 
Europejskiej.
Efektywne doprowadzenie do zmiany unijnych traktatów w 
polskim systemie prawnym musi się jednak na samym końcu 
procedury wiązać ze zgodą na ratyfikację. W Polsce ratyfikacja 
umowy międzynarodowej przekazującej kompetencji 
organizacji międzynarodowej następuje drogą decyzji 
Prezydenta RP po uzyskaniu zgody 2/3 Sejmu i 2/3 Senatu. 
Oznacza to, iż w praktyce w izbie niższej przy pełnej 
frekwencji za zmianami musiałoby się opowiedzieć 307 
posłów, zaś w przypadku izby wyższej – 67 senatorów. 
Lewicowo-liberalnej koalicji rządzącej brakuje jednak 
wystarczającej większości w każdej z izb. Poza tym, nawet w 
razie zgody parlamentu Prezydent RP wciąż mógłby 
skorzystać z prawa weta lub zaskarżyć ją do Trybunału 
Konstytucyjnego, a względnie – odmówić ratyfikacji.
Realnym zagrożeniem jest jednak opcja umożliwiająca 
uzyskanie zgody na ratyfikację w formie referendum. Dla 
obecnej większości parlamentarnej byłaby to o wiele łatwiejsza 
ścieżka do skutecznego przeforsowania zmian. Wystarczająca 
byłaby aprobata większości obywateli wyrażona przez ponad 
50% obywateli.
Biorąc pod uwagę lewicowo-liberalną hegemonię medialną i 
bezkrytyczny stosunek wobec UE znacznej części klasy 
politycznej, z wielkim prawdopodobieństwem czeka nas w 
nadchodzącej przyszłości kampania referendalna, w której siły 
opowiadające się za utrzymaniem suwerenności przez 
państwo polskie będą musiały podjąć się wytężonego wysiłku 
w celu skutecznego przekonania do swoich racji. Jest bowiem 
polską racją stanu doprowadzenie do nieprzyjęcia 
jakiejkolwiek propozycji zmian unijnych traktatów.
W chwili obecnej jednak zarówno centralistyczne zakusy 
uniokratów, jak i wciąż aktualne zagrożenie rosyjskim 
imperializmem wydaje się umykać uwadze Polaków – za 
sprawą narastającego chaosu prawnego, anarchizacji życia 
publicznego i postępującej polaryzacji, istnieje pilna potrzeba 
zażegnania poważnego kryzysu ustrojowego. Na rychłe 
zakończenie problemu jednak się nie zanosi, a im dalej w las, 
tym więcej wysiłku będzie wymagała naprawa wewnętrznej 
sytuacji w naszym państwie. A przecież świat się nie zatrzymał 
będąc pod wrażeniem wydarzeń w kraju nad Wisłą. Czy uda 
nam się jako Polakom obudzić w porę, czy może jednak 
zwaśnione partyjne plemiona pogodzą dopiero traktaty 
rozbiorowe XXI wieku?

Artykuł pierwotnie opublikowany na portalu Narodowcy.net.
Bartosz Florek
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Woda święcona - niezwykłe sakramentalium

Woda święcona jest jednym z sakramentaliów jakie Kościół daje 
wiernym dla ich uświęcenia, wzmocnienia oraz przedłużenia i zacho-
wania łask, które otrzymujemy w sakramentach św. Ma również dzia-
łanie oczyszczające z grzechów lekkich. Powinna być często używana 
nie tylko w kościele ale również w domu. Można się nią przeżegnać 
przed wyjściem z domu i po powrocie, pokropić nią swoje mieszkanie 
i użyć jej w wielu innych sytuacjach. 

Woda święcona oraz inne sakramentalia, swoje działanie 
zawdzięczają Chrystusowi, który daje im Swoją moc, za 
wstawiennictwem Kościoła. 
Św. Teresa z Avila uważała, że woda święcona jest 
największym i najskuteczniejszym sakramentalium, gdyż 
pozwala przedłużyć łaski uświęcające, wynikające z 
sakramentów. 
Używanie wody święconej sprowadza też łaski uczynkowe, 
czyli nadprzyrodzoną, chwilową, wewnętrzną pomoc Bożą, tj. 
oświecenie umysłu i pobudzenie woli do unikania zła i 
czynienia dobra. Może również przynieść inne dobroczynne 
skutki, takie jak: odpędzanie złych duchów, ustąpienie jego 
zasadzek, uwolnienie od wszelkiej nieczystości i szkody, 
odwracanie chorób oraz oddalenie wszystkiego, co czyha na 
pomyślność i spokój mieszkańców, ochronę przed chorobą, 
zarazą i nieczystym powietrzem a także przed pokusami złego 
ducha. O to wszystko prosi kapłan w modlitwie, podczas 
obrzędu święcenia wody. 
Według  św. Tomasza z Akwinu, pobożne używanie wody 
święconej sprawia, że grzechy powszednie są nam 
odpuszczone. Warunkiem jest użycie wody święconej z aktem 
pobożności i skruchy, z zachowaniem czystości serca i umysłu. 
Skuteczność używania wody święconej zależy od pobożnego 
usposobienia tych, którzy z niej korzystają a także od 
zamiarów Bożej Opatrzności. Osoba, która jej używa musi 
połączyć pokropienie wodą święconą z aktem pobożności 
wiary i z ufnością, trwając w łasce uświęcającej, w przeciwnym 
razie będzie to czyn nieskuteczny.
Woda święcona a egzorcyzmowana. Ryt poświęcenia wody
Niektórzy uważają, że woda egzorcyzmowana jest lepsza od 
wody święconej. Żeby woda miała działanie uświęcające, musi 
być najpierw oczyszczona, czyli uwolniona spod działania 
złego ducha (egzorcyzmowana).
W tradycyjnym katolickim rycie kapłan mocą Trójcy 
Przenajświętszej, w Jej imieniu, najpierw błogosławi sól, a 
potem wodę. Ryt ten rozpoczyna od przywołania Bożej 
pomocy, czyniąc znak krzyża św., potem wypowiada 
egzorcyzm, a następnie prosi Boga o uświęcenie. Dzięki tym 
modlitwom sól i woda zostają najpierw uwolnione od 
przekleństwa i działania złego ducha a następnie poprzez ich 
uświęcenie oddane Panu Bogu. 
Woda święcona staje się sakramentalium poprzez połączenie 
pobłogosławionej wody i soli.

W modlitwach jakie kapłan wypowiada, prosi Boga, aby woda 
święcona dała wiernym łaski dla duszy i ciała. 
Woda święcona jest używana podczas większości 
błogosławieństw i poświęceń. Nie jest ona konieczna do 
zbawienia, ale jest bardzo pożyteczna i pomocna. 
Każdy przedmiot, który kapłan poświęci wodą święconą, 
otrzymuje taką samą moc, jaką ma woda święcona.
Jeśli pokropienia dokonują wierni, wtedy działanie wody 
święconej jest jedynie przeniesione na przedmiot, który jest 
skrapiany wodą święconą.
Kiedy wierni mogą używać wody święconej 
Wierni mogą jej używać w wielu różnych sytuacjach. 
Wchodząc do kościoła warto przeżegnać się wodą święconą, 
aby móc podczas modlitwy skierować swoje myśli do Pana 
Boga i przygotować swoje serce na spotkanie z Nim. Także 
wychodząc z kościoła powinno się to uczynić, prosząc Boga, o 
ochronę dla ciała i duszy oraz umocnienie w dobrych 
postanowieniach.
Woda święcona powinna być używana nie tylko w kościele, ale 
również w domu. Warto mieć kropielniczkę, aby móc żegnać 
się wodą święconą przed wyjściem z domu i po powrocie do 
niego. 
Chorzy mogą pokropić swoje lekarstwa czyniąc nad nimi znak 
krzyża św. Powinni też sami często w chorobie jej używać, 
żegnając się nią. Nie w każdym przypadku przyniesie to 
uzdrowienie, ale może wzmocnić w walce z chorobą lub 
przynieść jakieś inne łaski. 
Można także skropić wodą święconą pożywienie, napoje, 
łóżko przed położeniem się spać. Warto jej użyć w czasie 

jakiegoś niepokoju, zamieszania, waśni rodzinnych czy 
sąsiedzkich.
Do katolickich zwyczajów należy kropienie wodą święconą 
grobów naszych bliskich, gdy odwiedzamy cmentarz. 
Od kiedy w historii Kościoła zaczęto używać wody święconej 
Jak podaje tradycja („Konstytucje Apostolskie”), używanie 
wody święconej wprowadził apostoł św. Mateusz. 
Najstarsze poświęcenie wody w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, odbywało się w czasie Wigilii Wielkanocnej. 
Część tej wody mieszano z krzyżmem św. i olejem 
katechumenów i przygotowywano z tego wodę chrzcielną. 
Natomiast reszta była przeznaczona dla wiernych, którzy 
mogli ją zabrać ze sobą, by skrapiać nią pomieszczenia w 
domu, swoich chorych, zwierzęta w gospodarstwach rolnych 
i pola. 
W IV w. u chrześcijan Wschodnich pojawiło się zwykłe 
poświęcenie wody, które odbywało się po Komunii św.   
Natomiast na łacińskim Zachodzie zostało ono 
zapoczątkowane w V w. przez papieża Aleksandra I, który 
jako pierwszy użył wówczas soli egzorcyzmowanej. Od tego 
czasu kapłan świecił wodę w każdą niedzielę, a od VII w. 
robił to przed główną Mszą św. niedzielną. Potem uroczyście 
kropił nią ołtarz, ministrantów, wiernych, przy śpiewie 
Asperges me, albo Vidi Aquam (w okresie wielkanocnym). 
Dokonywał również pokropienia grobów zmarłych, w 
kryptach kościołów, albo na cmentarzu przykościelnym.  
Od IV w. w chrześcijańskim Wschodzie odbywała się 
uroczystość wielkiego poświęcenia wody, �w. megas 
hagiasmos, które było obchodzone w Wigilię Trzech Króli. 
Ceremonia ta przypominała chrzest Pana Jezusa w Jordanie. 
Święcona była wtedy duża ilość wody, która służyła wiernym 
jako woda święcona i woda do gotowania. 
U chrześcijan Zachodnich podobne poświęcenie wody 
rozpoczęło się od XV wieku. W ciągu roku liturgicznego, 
ceremonia ta należała do najbardziej uroczystych i 
najdłuższych. 

Do uroczystego konsekrowania kościoła, ołtarza albo kamienia 
ołtarzowego biskup używał specjalnej wody, zwanej „wodą 
gregoriańską”, która składała się z mieszaniny wina, soli i 
popiołu. 

Źródła: gdynia.fsspx.pl  /  militia-immaculatae.org
Foto: uploud.wikipedia.org 

Aniela Nowakowska 

Z MĄDROŚCI ŚWIĘTYCH 
  KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

„Niepomyślność to nauka, która 
czyni świętych: przebudza nas z 
odrętwiałości, niweczy żarliwość 
naszych zachcianek, odrywa nas 
od marnych stosunków życia 
ziemskiego, prostuje nasze 
obyczaje i odwraca nas od 
zgubnych obłędów ”

św. Jan Chryzostom

Radomianin najlepszy w OTK na etapie diecezjalnym

Radomianin okazał się najlepszy w Olimpiadzie 
Teologii Katolickiej na etapie diecezjalnym. 
Uczniowie biorący w niej udział musieli poznać 
szeroki materiał dotyczący zasad społecznych w 
nauczaniu Kościoła.

Piotr Pawelczyk, uczeń IV LO im. Tytusa Chałubińskiego zo-
stał laureatem diecezjalnego etapu XXXIV Olimpiady Teologii 
Katolickiej. Drugie miejsce zajęła Zuzanna Ciosk z LO im. Ta-
deusza Kościuszki w Starachowicach a trzecie Aleksandra So-
bolewska z LO im. Stefana Żeromskiego w Opocznie

Uroczystość wręczenia nagród i dyplomów odbyła się w środę 
10 stycznia w gmachu Wyższego Seminarium Duchownego w 
Radomiu. Przewodniczył jej bp Marek Solarczyk, który wrę-
czając nagrody stwierdził, że ta olimpiada to ogromne wyzwa-
nie i wielki wysiłek dla każdego, kto w niej brał udział.

Wszystkim uczestnikom diecezjalnego etapu Olimpiady Teo-
logii Katolickiej złożył podziękowania i gratulacje, wyrażając 
radość z tego, że młodzi ludzie są otwarci na posiadanie takiej 
wiedzy.

Zmagania polegały na rozwiązaniu testu składającego się z 35 
pytań. Jak informuje KAI, ks. Jarosław Zieliński dyrektor Wy-
działu Katechetycznego Kurii Diecezji Radomskiej stwierdził, 
że poziom był dość wysoki. Pytania dotyczyły wiedzy z zakre-
su zasad społecznych w nauczaniu Kościoła. Uczniowie mu-
sieli się zapoznać z materiałem, który obejmował encykliki od 
papieża Leona XIII do encyklik obecnego papieża.

Olimpiada Teologii Katolickiej odbywa się pod hasłem: „Zasa-
dy społeczne w nauczaniu Kościoła”.

W etapie szkolnym, który miał miejsce w listopadzie 2023 r. 
uczestniczyło ok. 300 osób z 17 szkół.

W etapie diecezjalnym wzięło udział 30 uczniów ze szkół w 
Radomiu, Kozienic, Opoczna, Starachowic i Skarżyska-
Kamiennej.

Ogólnopolski etap będzie miał miejsce w Radomiu, w dniach 
od 4 do 6 kwietnia 2024 r.

Źródła: ekai.pl / radioplus.com.pl
Foto: radioplus.com.pl

Aniela Nowakowska
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Doradcy Życia Rodzinnego otrzymali 
misje kanoniczne

Msze św. za Ojczyznę u bernardynów

Doradcy Życia Rodzinnego Diecezji Radomskiej otrzymali mi-
sje kanoniczne. Uprawnienia otrzymały również osoby pro-
wadzące katechezy przedmałżeńskie. Spotkanie odbyło się 
w minioną sobotę w Wyższym Seminarium Duchownym w 
Radomiu. Przewodniczył mu bp Marek Solarczyk.

Wydarzenie rozpoczęło się w kaplicy seminaryjnej, gdzie mszę 
św. koncelebrowali Biskup Radomski Marek Solarczyk i ks. 
Krzysztof Bochniak, duszpasterz rodzin diecezji radomskiej.

Na wstępie ordynariusz radomski podziękował doradcom życia 
rodzinnego za ich posługę i gotowość niesienia pomocy innym.

– Modlę się za was, za wasze rodziny, za parafie, za naszą diece-
zję, za tych, których Bóg postawi na naszej drodze, aby te tajem-
nice wpisane w sakrament małżeństwa, w rodzinę rozwijały się 
w nich i w nas – mówił bp Marek Solarczyk.

W homilii bp Marek nawiązał do postaci proroka Samuela i po-
wołanego celnika Lewiego Mateusza, stwierdzając, że są oni 

przewodnikami, tak jak doradcy życia rodzinnego są przewod-
nikami dla osób przygotowujących się do przyjęcia sakramentu 
małżeństwa.  

– Niech Pan Bóg was wspiera i prowadzi. Nieście tę wrażliwość jak ten 
Samuel, który usłyszał głos od Boga i wypełnił to, co Bóg mu polecił, 
chociaż wszystkiego nie rozumiał. Bądźcie jak ten Mateusz. Też miał 
swoje życie, swoje sprawy. Był w taki lub inny sposób odbierany. Został 
uczniem, potem został posłany, a więc apostołował. Dzisiaj dziękujemy 
mu również i za to, że jest ewangelistą. Pan Bóg, dotykając serca, prze-
mieniając je i wypełniając sobą, czyni z człowieka niesamowite narzę-
dzie, niesamowitego sługę i służebnicę tych dzieł, których nawet do koń-
ca nie jesteśmy w stanie sobie wyobrazić. Niech one was umacniają. 
Niech przyniosą umocnienie tych pięknych darów i tajemnic w życiu 
naszej diecezji, w życiu tych, dla których chcemy być, którym chcemy 
służyć i pomagać – powiedział biskup radomski.

Dalsza część spotkania odbyła się w auli Jana Pawła II, gdzie bp 
Marek Solarczyk podziękował wszystkim za ich posługę i wrę-
czył misje kanoniczne. Otrzymało je 43 obecnych doradców ży-
cia rodzinnego, oraz 3 nowych a także 79 osób prowadzących ka-
techezy przedmałżeńskie.

Następnie wszyscy zgormadzeni wysłuchali wykładu na temat: 
„Godność osoby ludzkiej”. Wygłosiła go dr Kamila Rzepka, do-
radca życia rodzinnego diecezji radomskiej.

Na koniec uczestnicy spotkania przeszli do refektarza seminaryj-
nego i połamali się opłatkiem.

Źródła: ekai.pl / radom.gosc.pl Foto: radom.gosc.pl
Aniela Nowakowska

Msze św. za Ojczyznę za wstawiennictwem bł. ks. Jerzego 
Popiełuszki będą sprawowane 19 dnia każdego miesiąca. Na 
wspólną modlitwę zaprasza Gwardian radomskiego klaszto-
ru bernardynów o. Juniper Ostrowski.

Od dnia dzisiejszego, 19 dnia każdego miesiąca o godz. 18.30 w 
kościele św. Katarzyny Aleksandryjskiej w Radomiu, będzie 
sprawowana Msza św. w intencji Ojczyzny. Ojcowie bernardyni 

wraz z wiernymi będą się modlić za wstawiennictwem bł. ks. Je-
rzego Popiełuszki, którego relikwie święte znajdują się od paź-
dziernika ub.r. w kościele oo. bernardynów.

Źródło: radioplus.com.pl, Foto: pl.wikipedia.org
Aniela Nowakowska

22 stycznia 1863 r. wybuchło powstanie 
styczniowe, narodowy zryw skierowany 
przeciwko jednemu z zaborców – Cesarstwu 
Rosyjskiemu. Trwało aż do jesieni 1864 r.
Chociaż do wcześniejszego powstania listopadowego (1830-31) 
Polacy przystąpili, dysponując regularną armią z generalicją 
zaprawioną w bojach wojen napoleońskich, to właśnie 
powstanie styczniowe było największym zrywem narodowym, 
na który złożyło się ponad 1200 bitew i potyczek. Wzięło w 
nich udział ponad 200 tysięcy powstańców, skupionych w 
licznych oddziałach.

Narastająca rusyfikacja i łamanie prawa wywoływały opór 
społeczny i powodowały zakładanie tajnych organizacji 
patriotycznych i spiskowych. Do aktywizacji 
niepodległościowych działań pobudziła Polaków m. in. klęska 
Rosji w wojnie krymskiej. Niestety, kolejne manifestacje w 
narodowe rocznice były krwawo pacyfikowane, w 1861 r. 
wprowadzono nawet stan wojenny, najpierw na Litwie, później 
w Królestwie Polskim. Zapowiedziano też pobór do carskiego 
wojska, który miał objąć 12 tys. mężczyzn związanych z 
organizacjami konspiracyjnymi radykalnego obozu 
Czerwonych. Tymczasem z 200 tys. Polaków wcielonych do 
rosyjskiej armii po powstaniu listopadowym – wrócił do domu 
tylko co dziesiąty. W 1862 powstał Centralny Komitet 
Narodowy, który zapowiedział reformy społeczne, powołał 
policję, zaczął zbierać podatki przeznaczone na zakup broni.

Polska trudy ciężkie przeżywa, nieraz Polak miota się w trwodze. 
Wtedy wiedzcie: z mogił, z grobów 1863 żywy cień powstaje, cień 
wielkości epoki, cień Rządu Narodowego i wtedy mogiły zawołają 

głosem straszliwym: Idź i czyń - pisał o powstaniu styczniowym 
Józef Piłsudski.

Działaniami powstańczymi kierowali dyktatorzy powoływani 
przez Rząd Narodowy wyłoniony z CKN. Byli to kolejno 
Ludwik Mierosławski, Marian Langiewicz i Romuald 
Traugutt, którego stracono na stokach warszawskiej Cytadeli. 
Powstańcze struktury konspiracyjne stały się wzorem dla 
polskiego Państwa Podziemnego w czasie II wojny światowej.

Rosyjska przewaga militarna, terror, publiczne egzekucje, 
rzezie ludności cywilnej i brak zainteresowania powstaniem 
przez dużą część chłopów przyczyniły się do upadku 
powstania. W walkach zginęło kilkadziesiąt tysięcy 
powstańców, jeszcze więcej zesłano na katorgę za Ural.

Żywioł polski na dawnych Kresach został zdecydowanie 
osłabiony. W 1867 r. zniesiono autonomię Królestwa Polskiego, 
językiem urzędowym i wykładowym w szkołach stał się 
rosyjski. Konfiskowano majątki klasztorne i szlacheckie, 
wystawiano je na licytację.

Odpowiedzią na terror Rosji był polski program pracy 
organicznej. Skoncentrował działalność Polaków w 
gospodarce i w nowoczesnych, masowych partiach 
politycznych. To właśnie Polska Partia Socjalistyczna z Józefem 
Piłsudskim, dla którego powstanie styczniowe było mitem 
założycielskim antycarskiej aktywności, oraz Narodowa 
Demokracja z Romanem Dmowskim na czele, doprowadziły 
ostatecznie do odzyskania niepodległości w 1918 roku.

Źródło: Narodowe Centrum Kultury
Oskar Klich

22 stycznia 1863 r. 
wybuchło powstanie styczniowe



1110

19 stycznia 1945 r. Armia Krajowa została rozwiązana

Nie spełniły się słowa, które słyszeli po złożeniu przysięgi żoł-
nierze Armii Krajowej: „Zwycięstwo będzie twoją nagrodą”. 
Zwycięstwa nie było, a ostatni komendant gen. Leopold Okulicki 
„Niedźwiadek” uznał AK za organizację zbyt liczną i zbyt zde-
konspirowaną, by na niej oprzeć dalsze działania na rzecz suwe-
renności Polski.

19 stycznia 1945 r. gen. Leopold Okulicki wydał rozkaz rozwią-
zania Armii Krajowej. Główną przyczyną decyzji ostatniego ko-
mendanta AK była troska o los żołnierzy w obliczu nadciągającej 
ofensywy Armii Czerwonej i spodziewanych represji ze strony 
Sowietów.

Źródło: Instytut Pamięci Narodowej Delegatura w Radomiu
Oskar Klich

19 stycznia 1945 r. Armia Krajowa została rozwiązana

dziła ukryta w piwnicach i schronach. Przełom nastąpił, kiedy to 
sowieckim czołgom wspieranym przez żołnierzy 218 pułku pie-
choty udało się przedrzeć przez wiadukt na ul. Słowackiego i 
dotrzeć do centrum miasta (atakiem tym dowodził por. Michaił 
Orłow, który w trzydzieści lat później otrzymał Tytuł Honoro-
wego Obywatela Miasta Radomia). Wywołało to panikę wśród 
Niemców i masową ucieczkę w kierunku Łodzi. Likwidacja 
ostatnich punktów niemieckiego oporu zakończyła się 16 stycz-
nia 1945 r. około 9.00 rano.

Jeszcze wieczorem tego samego dnia sukcesy I Frontu Białoru-
skiego, a zwłaszcza zdobycie Radomia, zostały uczczone w Mo-
skwie uroczystym salutem 20 salw, oddanych z 224 dział. Ponie-
waż dowództwo Armii Czerwonej uznało walki o miasto za 
godne upamiętnienia, szereg sowieckich jednostek otrzymało 
wkrótce – jako oficjalny dodatek do swych nazw – miano „ra-

domskich”. Dotyczyło to m.in. 11 korpusu pancernego, 25 korpu-
su armijnego, 61 korpusu armijnego, 12 brygady artylerii pancer-
nej i 35 brygady inżynieryjno-saperskiej.

Brak jest danych o stratach sowietów w walkach o Radom. Pierw-
szym miejscem pochówku poległych czerwonoarmistów był 
Park Kościuszki, skąd po pewnym czasie ich ciała zostały prze-
niesione na cmentarz prawosławny. Nie wiadomo też nic o stra-
tach Niemców. Objęły one poległych, a także – według pogłosek 
krążących w mieście – rannych i chorych żołnierzy ze Szpitala 
św. Kazimierza i innych placówek medycznych, rozstrzelanych 
przez sowietów. Miejsce ich pochówku pozostaje po dziś dzień 
nieznane.

Źródło: Instytut Pamięci Narodowej Delegatura w Radomiu

Oskar Klich

105 lat temu rozwiązano Milicję Ludową w Radomiu

105 lat temu rozwiązano Milicję Ludową w Radomiu. Część jej funkcjonariu-
szy na czele z Józefem Grzecznarowskim przeniesiono do Warszawy.

Milicja Ludowa powstała w listopadzie 1918 r. w oparciu o członków 
Pogotowia Bojowego Polskiej Partii Socjalistycznej oraz Polskiej Orga-
nizacji Wojskowej. Mocą dekretu wydanego w następnym miesiącu 
przez Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego została uznana za for-
mację policyjną, podległą Ministerstwu Spraw Wewnętrznych.

Zgodnie z przepisami, jej członkiem mógł zostać nieżonaty mężczy-
zna w wieku 20-30 lat, umiejący czytać i pisać, posiadający poręczenie 
co najmniej dwóch poważnych i znanych obywateli, względnie miaro-
dajnej instytucji społecznej.

Oddziały Milicji Ludowej uważane były powszechnie za siłę zbrojną 
Polskiej Partii Socjalistycznej, co wiązało się z częstym wchodzeniem 
przez nie w konflikty z jednostkami Wojska Polskiego i żandarmerii.

Miało to miejsce m.in. w Radomiu, gdzie okręgowym komendantem 
Milicji został Józef Grzecznarowski. Do najgłośniejszych, komentowa-
nych w całym kraju wydarzeń, doszło w naszym mieście 6 stycznia 
1919 r., po próbie obalenia przez gen. Mariana Januszajtisa rządu Ję-
drzeja Moraczewskiego.

Oddziały Milicji Ludowej w Radomiu zaatakowały następnej nocy 
stacjonujące w mieście jednostki Wojska Polskiego – bataliony 24 i 26 
pułku piechoty, podejmując nieudaną próbę ich rozbrojenia. W cało-
nocnych starciach padły ofiary po obu stronach.

Dzięki przybyciu do Radomia płk. Norwid-Neugebauera i jednego z 
liderów socjalistycznych Mariana Malinowskiego, sytuację udało się 
uspokoić (milicja oddała przejętą broń, a wojsko zwolniło aresztowa-
nych milicjantów).

11 stycznia 1919 r. radomska Milicja Ludowa została rozwiązana, a 
część jej funkcjonariuszy na czele z Józefem Grzecznarowskim prze-
niesiono do Warszawy. Komendę garnizonu i okręgu radomskiego 
objął 24 stycznia por. Tadeusz Puszczyński, który przystąpił do budo-
wania struktur Policji Państwowej.

Źródło: Insytut Pamięci Narodowej Delegatura w Radomiu / Na zdjęciu: 
Szkoła Podoficerska Milicji Ludowej (fot. Policja Państwowa)

Oskar Klich

81 lat temu do Polski zrzucono grupę Cichociemnych

81 lat temu, w nocy z 25 na 26 stycznia 1943 r. alianckie lotnictwo przepro-
wadziło operację o kryptonimie „Brace”, w wyniku której do okupowanej 
przez Niemców Polski zrzucono grupę Cichociemnych.

Jednym z nich był por. Tadeusz Gaworski ps. „Lawa”, który urodził 
się w Radomiu 25 grudnia 1916 r. (jego ojciec był właścicielem garbar-
ni) i tutaj spędził młodość. We wrześniu 1939 r. walczył m.in. w obro-
nie Lwowa. Udało mu się uciec z niewoli sowieckiej, przekroczyć gra-
nicę polsko-węgierską, a następnie przedostać do Francji. W Wielkiej 

Brytanii służył m.in. w 1 Samodzielnej Brygadzie Spadochronowej. Po 
ukończeniu kursu Cichociemnych, oczekując na zrzut, brał udział jako 
ochotnik w akcjach brytyjskich komandosów na wybrzeżu Francji.

Po skoku otrzymał przydział do Wydziału Lotnictwa w Komendzie 
Głównej AK, zostając dowódcą specjalnego plutonu lotniczego. Po 
wybuchu powstania warszawskiego dowodził tą jednostką w nieuda-
nym ataku na Lotnisko Okęcie. Następnie był oficerem (dowódcą 
kompanii) pułku „Palmiry-Młociny”. Po jego rozbiciu przez Niemców 
w bitwie pod Jaktorowem. „Lawie” udało się wyprowadzić swych lu-
dzi z okrążenia i dotrzeć w rejon Lasów Przysuskich i Tomaszow-
skich. Tutaj dołączył do 25 pułku piechoty AK, w którym służyli już 
jego koledzy z Radomia, dowodzeni przez Kazimierza Załęskiego 
„Bończę”. Ranny w jednej z potyczek w okolicach Brudzewic, prze-
szedł długą rekonwalescencję. W styczniu 1945 r. awansowano go do 
stopnia kapitana, nadając mu też Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Milita-
ri.

W 1945 r. opuścił na zawsze Polskę. Osiedlił się w Anglii, gdzie praco-
wał jako projektant kotłów wysokociśnieniowych. Zmarł 5 kwietnia 
1963 r. w Londynie. Opracował krótkie wspomnienia, które ukazały 
się w zbiorze pt. „Drogi Cichociemnych”. Jego pistolet Colt M1911 
znajduje się w zbiorach Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie.

Źródło: Instytut Pamięci Narodowej Delegatura w Radomiu

Oskar Klich

16 stycznia 1945 r. Radom został zajęty przez Armię 
Czerwoną
16 stycznia 1945 r. w godzinach rannych zakończyły się wal-
ki, w wyniku których Radom został zajęty przez Oddziały I 
Frontu Białoruskiego Armii Czerwonej.

Rozpoczęły się one dzień wcześniej, późnym popołudniem. Po-
nieważ sowietom zależało na jak najszybszym dotarciu do Ło-
dzi, podjęli oni próbę zajęcia Radomia „z marszu”. Miasto ata-
kowały czołgi trzech brygad pancernych (20, 36 i 65), wpierane 
przez piechotę i inne jednostki.

19 stycznia 1945 r. gen. Leopold Okulicki wydał rozkaz rozwią-
zania Armii Krajowej. Główną przyczyną decyzji ostatniego ko-

mendanta AK była troska o los żołnierzy w obliczu nadciągającej 
ofensywy Armii Czerwonej i spodziewanych represji ze strony 
Sowietów.Niemcy przygotowali się do długotrwałej obrony 
okrężnej, wykorzystując do niej m.in. żołnierzy 45 dywizji pie-
choty, 19 dywizji pancernej, 10 dywizji zmotoryzowanej i 475 ba-
talionu przeciwpancernego.

Sowieci rozpoczęli atak równocześnie ze wschodu, północy i po-
łudnia. Najsilniejsze uderzenie wyprowadzono z rejonu Jedliń-
ska i Adolfina. Przyniosło ono sukces i 15 stycznia po południu 
bitwa przeniosła się na przedmieścia. Walki w różnych punktach 
Radomia trwały przez całą noc, którą większość radomian spę-
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Nowa odsłona „Zielonego oblicza 
Elektrowni Kozienice”

Ukazało się drugie wydanie książki „Zielone oblicze Elektrowni 
Kozienice”. To kompendium wiedzy o środowisku przyrodniczym na 
terenie i w otoczeniu Enei Wytwarzanie, a także o prowadzonych 
działaniach ekologicznych i edukacyjnych.
Kilka lat temu Jacek Tabor, prezes Mazowiecko-Świętokrzyskiego 
Towarzystwa Ornitologicznego, które sprawuje nadzór przyrodniczy w 
Enei Wytwarzanie przeniósł wynik swoich badań i obserwacji na łamy 
książki „Zielone oblicze Elektrowni Kozienice”. Zaopatrzona w mnóstwo 
przyrodniczych zdjęć i grafik publikacja była czymś wyjątkowym, 
pokazując unikalne często bogactwo flory i fauny w przemysłowym 
środowisku. Bogactwo, o którym wiedzieli tylko nieliczni. Publikacja 
cieszyła się ogromnym zainteresowaniem, a jej owocem były kolejne 
badania, przygotowanie i prezentacja w wielu miejscach wystawy „Zielone 
oblicze Elektrowni Kozienice”, a także szereg działań ekologicznych i 
edukacyjnych podejmowanych wspólnie przez M-ŚTO i Eneę Wytwarzanie.  

W drugim wydaniu książki, która ukazała się w ostatnich dniach grudnia 
2023 roku można znaleźć nie tylko wzbogacone opisy środowiska 
naturalnego w elektrowni i w jej otoczeniu, ale również opisy takich akcji jak 
wpuszczanie do rzek ryb, raków, obserwacja za pomocą kamer gniazda 
bocianów w Molendach,  wspieranie ochrony żółwia błotnego, stworzenie 
ścieżki przyrodniczej na „Polance’ w Garbatce-Letnisko, zawieszanie budek 
lęgowych, wycieczki i konkursy przyrodnicze. A wszystko to ilustrowane 
ciekawymi fotografiami, w tym również wykonanymi przez pracowników 
spółki. 

„Wszystkim pracownikom Elektrowni dziękuję za wyrozumiałość, gdy z aparatem i 
lornetką poruszam się po terenie ważnego dla bezpieczeństwa energetycznego 
zakładu; za wprowadzanie w nieznane zakamarki, przestrzenie, opowieści o 
widzianych i często ratowanych zwierzętach. Bez zaangażowania i udziału załogi 
nie byłoby możliwych wiele akcji, działań czy nawet zdjęć przyrodniczych” – 
napisał Jacek Tabor, autor książki.

Prawie 16 litrów krwi oddali w piątek, 19 stycznia pracownicy i
sympatycy Elektrowni Kozienice. Była to pierwsza akcja zorgani-
zowana na terenie spółki w tym roku w ramach programu "Ener-
gię mamy we krwi", w który zaangażowana jest cała Grupa Enea.

Specjalny punkt medyczny Regionalnego Centrum Krwiodawstwa i
Krwiolecznictwa w Radomiu zorganizowany został w sali konferencyjnej
budynku administracji Enei Wytwarzanie. Na apel organizatorów
odpowiedziało 39 osób. Po badaniach do oddania krwi zakwalifikowano
35 pracowników spółki oraz kilka osób z zewnątrz, które postanowiły
przyłączyć się do naszej szlachetnej inicjatywy. Zebrano łącznie 35
jednostek krwi, czyli 15,750 ml życiodajnego płynu. Pracownicy Enei
Wytwarzanie już podczas pierwszej zbiórki krwi pokazali, że na ich
ofiarność zawsze można liczyć.

Wydarzenie przeprowadzono w sposób bezpieczny dla krwiodawców i
personelu medycznego. Akcję zorganizowano wspólnie z aktywnie
działającym przy Enei Wytwarzanie Klubem Honorowych Dawców Krwi.
Do inicjatywy włączyły się również Związki Zawodowe działające przy
Enei Wytwarzanie. Kolejna akcja krwiodawstwa na terenie elektrowni
zaplanowana jest na 22 marca.

Energię mamy we krwi!
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Browar Saskich powraca do życia. W budynku produkowane bę-
dzie piwo według receptury, która ma 100 lat.

Browar Saskich mieści się w przy ulicy Bolesława Limanowskiego 
29. To właśnie tam „Browary Radomskie” będą produkować swoje 
piwa. Nakreślmy jednak historię obiektu.

W 1812 roku Aleksander Kłosowski założył niewielką firmę na 
przedmieściach Radomia, przy Nowym Świecie (obecnie ul. 
Limanowskiego 29). W 1831 roku, poprzez małżeństwo córki 
Kłosowskiego z Józefem Saskim, fabryka przeszła w ręce rodziny 
Saskich. Dopiero syn Aleksandra, Juliusz, zainteresował się 
piwowarstwem i w 1882 roku przejął zakład. Rozpoczął on 
kompleksową przebudowę i modernizację firmy, co stanowiło 
początek jej późniejszej świetności. Od 1920 roku potencjał ten był 
efektywnie wykorzystywany przez spadkobierców – Jana, Juliusza 
i Józefa, działających pod nazwą „Browar J. Saski i spółka Radom”. 
Obecny zespół budynków głównie powstał w wyniku rozbudowy 
w latach 1879-1896.

W okresie I wojny światowej działalność została zawieszona, lecz 
udało się wznowić ją w 1918 roku. Po dziesięciu latach, czyli w 1928 
roku, osiągnięto produkcję na poziomie zbliżonym do okresu przed 
wojną. W czasach międzywojennych przeprowadzono 

modernizację budynku administracyjnego oraz bramnego. W 1948 
roku browar został przejęty przez skarb państwa. W 1997 roku 
grupa Żywiec, która wcześniej działała na tym terenie, zawiesiła 
dotychczasową działalność, przekazując browar miastu. W 2004 
roku sprzedano urządzenia produkcyjne.

Zabudowania Browaru Saskich na fotografii z okresu 
międzywojennego fot. S. Sybilski. Ze zbiorów Muzeum im. J. 
Malczewskiego w Radomiu 3.
Przez lata próbowano znaleźć zainteresowanych kupnem 
nieruchomości, jednak bez skutku. Pomysły na nowe 
wykorzystanie kompleksu pozostawały jedynie w sferze marzeń aż 
do 2018 roku, kiedy to nowym właścicielem został kupił Jarosław 
Kołsut, właściciel firmy Dionizos, która produkowała już regionalne 
kraftowe piwa pod znaną marką „Czarny Kot”.

W 2023 roku część udziałów kupił Paweł Ilczewski. Obaj panowie 
połączyli siły i teraz jest już pewne, że w budynkach Browaru 
Saskich produkować piwo będzie „Browar Radomski”.

– Technicznie jesteśmy gotowi. Ostatnia formalność, jaka nam została, to 
odbiór przez sanepid. Mam nadzieję, że przejdziemy go sprawnie i jeszcze 
w styczniu produkcja się rozpocznie - mówił Paweł Ilczewski w 
rozmowie z Gazetą Wyborczą.

Na początek w kadziach warzyć się będą piwa z linii „Czarny Kot” 
oraz piwa smakowe. Równolegle ma rozpocząć się produkcja piwa 
sprzed 100 lat. Chodzi o piwo El. W posiadaniu oryginalnej 
receptury jest Jarosław Kołsut.

– I choć receptura będzie ta sama, to smak może być inny. Przede 
wszystkim przez te 90 lat zaszły ogromne zmiany technologiczne, linie 
produkcyjne wyglądają zupełnie inaczej. Inna jest też jakość produktów, 
zwłaszcza słodu. Moja żona prowadzi ekologiczne gospodarstwo rolne, w 
produkcji będziemy używać naszego jęczmienia - mówił Paweł Ilczewski 
w rozmowie z Gazetą Wyborczą.

Piwa mają być wprowadzone do sprzedaży na przełomie lutego i 
marca. Później, firma chce rozszerzyć produkcję o mocniejsze 
alkohole.

Oskar Klich

Browar Saskich powraca do życia. 
Produkowane będzie tam piwo sprzed 100 lat

Zabudowania Browaru Saskich na fotografii z okresu międzywojennego fot. S. Sybilski. Ze zbiorów Muzeum im. J. Malczewskiego w Radomiu 3

18


